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zromansu Adama Kasperowshkiego: 


»Cierpienia Albina. 


WVstańmy —iuż Niebo zarumienio- 
ne zwiastuiąc iutrzenkę zapowiada zmia- 
nę wielu rzeczy, i zmiane życia w ca- 
łém przerodzeniu. — Naznaczy onaswo- 
ióćm zćyściem kres i początek nie ied- 
nego w świecie stworzenia; bo i czaso- 
wi o ieden dzień wieku przybędzie. 

Ta dobroczynna planeta co za temi 
krańcami świata wschodzić będzie, 
podniesie światło swoie ogniste, iznićm 
wznieci radość powszechną w żyiących 
istotach, poktzepi nadzieie znędznionych; 
Boiaźn troskliwym o życie odwróci. — 
Tak — Ty oświecisz ich oczy — Ty 
Elwiry westchnienia obudzisz, nieied- 
nego tęsknotę zepchniesz twoićm świat- 
dem ; lecz moiego smutku z ciemności 
nie wyratuiesz. — Zapadaiąc wczoray za- 
słona nocy, uratowata może wielu nie- 
szczęśliwych; a odeyimuiąc snem wła- 
dze myślenia — smutek ich razem 
zmnieyszyła. 

Dzisiay inna chwila, nowe światło, 
rozum w pokrzepionych sitach, podsy- 
cony nadzieia, zmieni wyobrażnią i iak 
słońce zniszczy nocy panowanie, tak mo- 
że niejednemu dłuższa rozwaga wytrąci 
z dłoni wczoray przygotowane narzę- 
dzie śmierci. 

Ratuy mię ulubiona planeto z tych 
smutnych myśli. — Przedzieraiąc przez 
tę grubą ciemność twoie słabe światło, 
zbledzisz czarne cienie — wypędzisz nocy 
straszydła, a pozwalaiąc mi widzićć u- 
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pominki kochaney Elwiry, słodkiem 
napoisz uczuciem. Czekaymy — oto już 
słońce wychyla swoie lica z za kulistey 
ziemi. Ciemność, która unika iego pro- 
mieni, kryie się za ten okrąg świata, 
a rozpierzchnione pofyski  wzrastaią- 
cego światła, ścigają ponurość nocy, by 
przerodzeniu nowe wrócić życie; ustą- 
piła z chmurczerwoność iutrzenki; Słon- 
ce dobywaiąc się z drugiego świata, no- 
wą pięknością przystroiło Niebo. — Po- 
suwaiące się chmury otwićraią lazur 
pogodnego nieba i stroiąc się blaskiem 
promieni w różne kolory, dworować 
się zdaią światłu boskiemu. 

Już obudziło się życie w całóm 
przerodzeniu, wszędzie słychać iego sze- 
lest a echo radości po całóy rozlega się 
ziemi. Dzięki VVszechmocnemu, że ot- 
wieraiąc światu podwórze niebiańskiego 
mieszkania, zdiął zserca trwogę i mnie 
straszliwych pozbawił myśli. Nie ma- 
iąc przyiaciela, z który mbym tęskne mógł 
podzielać chwile, do ciebie się luba 
naturo uciekam i przed tobą chcę żale 
moie składać. VV twoie się wpatruiac 
wdzięki, zobaczę piękność Elwiry — 
a z milczącem życiem twoićm rozma- 
wiając, smutek i stan Elwiry będę 
sobie wystawiał. 

Jak móy wzrok panuiąc nad tym 
poziomem, posuwa się po szćrokićy 
płeszczyźnie i aż do kresu schylonego 
nieba dosięga? Tam niebo złączone z 
ziemią, iakby kres naszym myślom 
wskazuie i taiemnice poięcia wielkości 
zasfania. Gdziekolwiek, obrócę moie 
spoyrzenie, wszędzie spotykam Szczę- 
ście niemey natury i wszędzie sprzecz- 
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ność losu moiego. Tę mlodą drzewinę 
zasłaniaią stare dęby od skwaru słońca i 
wiatru; pielęgnuią zawsze kołe siebie, 
bronią własnćm życiem przez większy 
z siebie użytek od przemocy człowieka 
i żalą się tylko , że ich przed siłą czasu 
ocalić niemogą. Naszych iednak rodzin 
często iest celem, by własne dzieci prze- 
sądowi lub osobistości poświęcić i dogo- 
dzaiąc korzyściom wdtasnym , nawet ich 
przeżyć. 

Zmikłaś mi z oczu Elwiro, iakten 
wiek dziecinny, którego tylko wspom- 
nienia zostały. O! jak wesoło przebie- 
galiśmy te pola, te laski, a niepemnąc 
na daleką przyszłość, w codziennych roz- 
rywkach niknęfy nasze niewinne troski. 
Miną? sen — przyszdość móy umysł za- 
ięda — śmierć zawsze widzę przed sobą. 
Chodząc w poranku po tym ogrodzie, 
patrzyliśmy iak buyne trawki podnosiły 
się z pod ciężaru dobroczynnych tez iu- 
trzenki, a liżąc nasze nogi, zdawały się 
prosić, by ich od swoich kochanków nie- 
oddzielać. Przypatrywaliśmy się daw- 
nićy oboie, iak te krople błyszczącey się 
rosy przedciepłem słońca znikały , pach- 
niące wyziewy roślin podnosiły się pod 
niebo, by razem ze śpiewem ptasząt we- 
sołych, cześć Stwórcy oddały. Ty mnie 
do modlitw namawiafaś, ia ciebie słu- 
chałem..... a teraz.,... iakże drogie 
są chwile wspomnienia w każdćm zda- 
rzeniu. VÝ smutku przerywamy wzma- 
gaiącą się przemoc rospaczy wspomnie- 
niem przeszłóy rozkoszy; w śladach cu- 
dzéy przyiemności, swoię odżywiamy 
pamięć, a gdy nam po smutku los nie- 
ustannie sprzyia, cieszymy się ze wspom- 
nień, że chwile trapiące minęły. Na- 
dzieio| pocieszay — utrzymuy mego du- 
cha, a ieżeli w poranku życia moiego, 
przeciwność mnie pokona, do grobu za- 
wcześnie wtrąci, Elwiro powróciw- 
szy kiedy do swoiego mieszkania, ob- 
ley fzami móy pomnik..... Ona mnie 
nie zapomni — niepodobna — ia o nićy 
nieprzestannie myslę i ostatniego ducha 
dla niey wyzionę. Któż z żyiących 
spoglądaiąc ostatni raz na te promienie 


światła i żegnaiąc na zawsze przero- 
dzenie, kto mówię, opuszczaiąc roskosze 
ne nadzieie lub bolesne ićy udręczenia, 
niezwróci ieszcze swych myśli na prze- 
szłość i wzrokiem ostatnim nie szuka 
spotkać oblicza przyiaciół ? Oczy nasze 
obumarłte błąkaiąc się iesżcze w powie- 
kach zdrętwiałych , szukaią Tez czułey 
przyiażni, a serce żalem rozkwilone, 
żąda, by zwłoki umarłe rękami przyia- 
ciót pogrzebane byty. VVzdycha — żeg- 
na się ztym światem śmiercią przycis- 
niony i ostatnie tchnienie na łono ko- 
chaiącey osoby posćła. 

O iak śmierć człowieka straszną 
iest dla żyliących , a umieraiącym , iak- 
że widok pozostałych przyiaciót holeść 
powiększa. Szczęśliwsza samotność od- 
ladnego życia — ludzieićy oddani, nie- 

owiększaią swych żądz, ani żądzą nie 
iaa wyobrażni, nie nęcą się różnościa 
przedmiotów, burzliwych namiętności 
nie wzmagaią miłością własną, niepo- 
większaią uroienia, ale kiedy iuż praw- 
dziwćy rzeczewistości szczęścia znaleść 
nie mogą, w małym przynaymnićy stop- 
niu wyobrażni, małego doznaią udrę- 
czenia i umieraiąc, widokiem przyia- 
ciof, nie powiększaią żalu własnego , 
ani żalu straty nie zostawuią dla wielu. 


Niektóre wiadomości o Hiszpanii. 
(Ciąg dalszy.) 


Tu widzieć można rzędami wyso- 
kie kupy pomarańcz, cytryn, wino- 
gradu, dalćy rzeźnie; po obu stronach 
budki, w których siętakże różne dziwac- 
twa dzieią; wszystko krzyczy, ha- 
asuie, rusza się daleko żywiey , niż 
właściwi Madrydczyków ; bo nie maią 
płaszczów , i są weselsi, iak wszędy lud 
pospolity, gdy iest sam sobie zostawiony, 

Ten rodzay życia bierze swóy po- 
czątek na Plaza mayor ana obied- 
wóch stronach Placuela, San Migu- 
eli Plaza de Yzeda, coraz szaleniéy 
się wzmaga Z przeciwnéy strony pro- 
wadza Calla de Alcala i Caviera 
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San Jeronimo z Puerta Sol 
do Prado; tu wszystko całkiem inaczćy 
Wygląda: w Prado ukazuie się każdy 
w stroiu paradnym i nie ma co robić, tylko 
używa przechadzki; iest to zgromadzenie 
modnego świata, lub przynaymnićy te- 
go, co chce bydź uważany modnym. 

W istocie Prado nie różni się od 
każdćy innéy przechadzki iakiego mia- 
Sta wielkiego, któraby miała kilka rzę- 
dów drzew , studnie, a środkiem szer- 
szą drogę dla powozów. Mężczyzniubić- 
raig się w naywiększey części po an- 
giełsku lub po francuzku , kobietyzaś za- 
trzymały stróy hiszpański; a i naypierw- 
sze elegantki okazuią się w nim na prze- 
chadce. Czarna albo brunatna suknia, 
chustka na szyi czerwona lub rożnofarb- 
na, ana nićy Żoca czyli czarny kapiszon, 

tóry ma ię zaletę, że twarz piękną 
wznosi a brzydką zakrywa. — 

Wreszcie ogólnie biorąc: tuteysze 
kobićty ani są ładne z twarzy, ani wzro- 
Stu nie maią rostego , lecz ubieraią się 
dobrze, maią chód piękny a nogi ładne. 

Lecz zdaie mi się, że się tak z wa- 
Mmi dzieie, iak ze mną, iż ieszcze niewićcie 
wcale, co i gdzie to iest ten Prado, czy to 
iest właściwa ulica ogrodowa, ezy co in- 
nego? ia zaś wiem to dobrze, iż mię nic 
tak nie gniewa, iak gdy mi naypięk- 
nieysze rzeczy powiadaią, o których nie- 
mam bynaymnićy topograficzney wia- 

*domości. 

Nie muszą zatćm podobne opisania 
bydź tak łatwe, iak się wydaią. Tak 
n.p. wiem dobrze, iż tyle słyszaw- 
szy o Palais royalu i bulewarach 
w Paryżu, przecież właściwie o ich 
topograficznćm położeniu naymnieysze- 

o nie miałem wyobrażenia; a widząc 
ie pomyślałem sobie: iakże można rzecz 
tak prostą, tak zawikłanie przedstawić ? 
i mówiłem do siebie: albo opisuiącemu 
albo mnie musiało na rozsądku zbywać. 
A to się nie iednemu zdarzy. Aby więc 
tego o mnie nie powiedziano, odpowiem 
ieżli mnie pytasz: co to iest Prado? 
t rado,iestto dolina między tym wzgór- 
kiém, na którym leży Madryt, itym 


na którym się znayduie zamek i ogrody 
do Buen Retiro należące; ciągnie się 
kabłakowato od Puerta de Atocha 
aż do Puerta de Alcala; odgraniczą 
i dzieli z téy strony miasto od Buen 
Retiro; tak, że gdyby Madryt miał 
przedmieścia, Prado bytby tutay to 
samo, co Bulewary w Paryżu. 
Z miasta kilka dróg prowadzi do Pra- 
do; az drugićy strony matrzy wycho- 
dy, we środku do ogrodów Buen Re- 
tiro, na iednym końcu branię de Alc- 
ala, gdzie się gościńce do starćy Ha- 
stylii i Aragonii dzielą, a na dru- 
gim bramę de Atocha, króra do WW a- 
lencyi prowadzi; w środku zaś ści 
wychód do ogrodów Ruen Retiro. 
Szerokość nie iest równa; gdzie iest 
naywęższy ma 6 rzędów drzew, gdzie 
nayszćrszy 20. Drzewa te są to dobre 
wiązowe drzewa, a do tego po więk- 
széy części krzywe, małe i pocięte. Za 
to stoi kilka pięknych obszernych stu- 
dzień z marmurowemi gruppami; iako 
to: Neptun z należącemi do niego del- 
finami i innemi poczwarami. Ahea 
od lwów ciągniona i t. p. Poiewćy rę- 
ce bramy de Atocha idzie maleńka u- 
liczka do klasztoru i kościoła S. Maria 
de Atocha, który przechodzącym słu- 
żyza mieysce spoczynku i iakby |restau- 
ratornią duchowną byt, gdzie mogą sobie 
wypocząć i Panu Bogu modły swe od- 
dać, niewspominaiąc o niektórych pry- 
watnych interesach. Jednak część Pra- 
do naywięcćy uczęszczana iest środek 
Calle de Alcala aż do wychodu do 
Buen Retiro; tędy też i poiazdy ież- 
dzą nakształt orszaku pogrzebowego zwol- 
na i w należytym porządku. Trudno 
przecież o zbior smiesznieyszy , iak iest 
naywiększa liczba tuteyszych ekwipa- 
zów | Na ogromnóy czerwono pomalo- 
wanćy podstawie małe staroświecko u- 
strzone pudło , formy, iak za czasów 
o ka XIV ; piętnaście kroków od 
pudła iest do długiego dyszla przyprzę- 
żona para mułów, którym wierżchnią 
połowę ciała i pół ogona iak naydokład- 
niy ogolono; na iednym siedzi w sta- 
2 


— 568 =- 


róy wytartey liberyi stangret i w skór- 
zanych dużych kamaszach, a za pudłem 
podobnież lokay stoi na desce, gdzie- 
by sobie mógł? wygodny dom zbudować. 

Są wprawdzie i tutay tak świetne 
ekwipaże iak gdzieindzićy , lecz na tych 
nie ma co widzieć. Szczęście, że z pud- 
łami i mułami iednym krokiem muszą 
iechać; inaczćy byłby kurz i tak nie- 
znośny, nie do wytrzymania. 

( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


W ay WALIM T, 


Sofizma względem rozumu, iest to 
samo, co kłamstwo względęm prawdy. 


Oręż w ręku mądrego, iest bronią ; 
przeciwnie w mocy głupiego, iest za- 
bóyczćrm żelazem. 


Życie iestto dług, z którego się wy- 
płacić winniśmy. A więc samobóystwo 
iest powstaniem przeciwko Bogu i lu- 
dziom. Możeż czfowiek, opuścić po- 
mieszkanie , nie zapłaciwszy mieszkal- 
ney należytości ? 


VVyobraźność i nadzieja są to nay- 
więksi empirycy ma świecie. Lóczą 
choroby umysłu , ale ich nigdy z funda- 
mentu wyléczyć nie potrafią. 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Niemiec, — Z Sztuttgardu piszą, iż 
w nieltórych okolicach miano w tym kraiu podwóy- 
ne lato. Rolni w Nekarsulm miał dwa zbiory 
z iednego pola: zebrał około S. Jakuba zasiany 
w Marcu ięczmień, zasiał zaraz tatarkę, i tę dnia 10. 
Października zebrał, W botanicznym ogrodzie w Ti- 
bindze doyrzała w iesieni dynia maiąca 107 1f2 
funtów, Zbiór wina w krain Wiriembergskim do- 
chodzi do-.150,000 wiader, gdy w rohu zeszłym nie 
wynosił iak 1o,*oo. Przez tegoroczny dochód z win- 
nie wniydzie zatem w obieg do 8 mill. Z, f 

Z Elblonga- — Wiadomościa, że od kilku 
lat znaleziono niektóre starożytności we wsi Mci s- 
}a tein, sławnóy w dziciach tuteyszych mieszkańców, 
spowodowany został tuieyszy radca „kraiowy do od- 
kopywania w tym roku iednćy mogiły dawnych Pra- 
sakow i tak zwanćy góry zamkowcy koło wsi 
Woeklitz, Posiadacze mieysc sąsiednich sami po 
kilkakrotnie użyczyli dobrowolnie potrzebnych do 
tego robotników, Szanowny badacz starożytności pa- 
stor Krause z Preuschmarku udzielał w tym 
zamiarze rad swoich, a owocem tych chwalebnych u- 
siłowań były odkopane niektóre dawne zabytki waż- 
ne dla dzielów starożytnych. Znaleziono w kilku 
większych i mnicyszych popielnicach nie mało szpi- 
lek, podobnych do tych, jakiemi teraz zapinaią chust- 
bi, poznaydywano naramienniki. kulczyki, sprzączki i 
ze 30 korałów różnćy formy i wagi. Że szpilek oso- 
bliwie trzy się wyszczególniaią. Z tych dwie robio- 
ne są ze srebra 14 proby i dosyć sztucznie iak na 
dawne czasy. Trzecia mocno iest zrobiona z mosią” 
dzu pomieszanego z miedźią, znać na niey ieszeze 
dawną nie zupełnie spełzła pozłotę. Co do formy 
wszystkie trzy są sobie podobne, Naramienniki ma- 
ia szerokości trzy ćwierci cala i robione są z miesza- 
niny mosiądzu i miedzi, Popielnice rozpadały Się 
po naywiekszóy części, gdy ie na wolne powietrze 
wynoszono, dwie tylko zachowały się zupełnie, 


korale także wyniesione na powietrze niewytrzymy* 
wały mocnego przycisku, wszelako kilka się tylko 
zepsuło. Niektore z nich zrobione sa ze złego bursze 
tynu, inne wzorem mozaiki, a po naywiększćy czę- 
ści z zielonćy i białćy, z czarney z białą, także i 
z samćy ziclonćy massy szkłannćy. Podobnie znale- 
ziono dwie żelazne włocznie formy trzygraniastćy. Nice 
które z tych ayczystych ważnych przedmiotów po- 
słano do taiemnego królewskiego Archiwu, do Hró- 
lewca, inne przyznaczono tuteyszćy gimnaziałnćy bi- 
bliatese. 

Z Warszawy, — Casarzi Król wydał następujący 
wyrok, w Wiedniu d. '8, Września r. b. „„Chcac 
uznać znakomity talent JPani Maryi Szymano w» 
skićy, oraz udzielić ićy szczególny dowód Kròlew- 
skićy naszćy życzliwości, postanowiliśmy i stanowic- 
my co następuie: Wspomniona JPani Szyma no w- 
Ska mianowaną zostaie pierwszą Foriepianistką Nay- 
iaśnicyszych Cesarzowych lmć c 

Do pięknych pomników sztuk Narodowych na- 
leżeć będzie sprowadzone z Rzymu popiersie Sta- 
nisława Potockiego. Dzieło to iest wykonane z 
marmuru kararvyyskiego przez naszego ziomka Ma l i ń- 
skiego który swicżo z Rzymu powrócił. Papier- 
sie ta iest dotąd nmicszczone w gabinecie rycin w 
mieyscu osobno przeznaczonćm na obięcie naypięk: 
nieyszego daru w znakomitym zbiorze rycin przea 
Stanisława Potockiego. Zbior ten składa się 
z rycin naylepszych szkół i mistrzów znakomitych 

Mechanik Abraham Stern wydoskonałaiąt 
swego wynalazku wózek topografńicznył, gdy 
dostrzegł że tenże wózek tocząc się po zagonach na 
Ie AE ma niektore niedogodności, dodał pię* 

e koło, przez co zupełnie ten użyteczn la' 
zek wydoskon i. 3 # mi 

Rolnik niedalcko Warszawy w zeszłym ty: 
dodniu wyorał na swćy ziemi garniec drobnóy mo- 
nety śrebrney, bitey za Zygmunta IIL naywię: 
cey z roku 1611, rozprzedał ią onegday na ulicoc 
Warszawskich po 6, 7 i 8 groszy, 
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